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ате 
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rzystej świetności, że nawet fotograf 
najwięcej wymagający nie może sobie 
życzyć lepszych. 
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CENIONEGO PAPIERU КІрАХ. 


Oprócz dotychczasowych zalet papieru 

Ridax odznacza się Ridax Rapld zwięk- 

szoną czułością, co umożliwia wyko- 

nywanie odbitek w przyspieszonem 
tempie. 


Ridax Rapid dostarczany bywa tylko 
w opakowaniach po 100 arkuszy, w na- 
stępujących stopniach twardości: 
bardzo miękki, miękki, normalny, 
twardy i specjalnie twardy. 


RIidax Rapid 


jest najekonomiczniejszym papierem 
laboratoryjnym 


Do nabycia w składach przyborów fotograficznych. 
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PO ROKU 


Gdyśmy w styczniu 1932 puszczali w świat pierwszy numer „Kamery Polskiej“, 
nie byliśmy pewni, jakie przyjęcie znajdzie nowe czasopismo wśród Czytelników pol- 
skich. Nie brakło nam przestróg ze strony pism pokrewnych. że wydawnictwo, które 
przed wszystkiem innem uwzględnia stronę artystyczną fotograf і, nie znajdzie takiej 
liczby odbiorców. któraby je mogła utrzymać. 

Rzeczywistość jednak zadała kłam pesymizn owi, a potwierdziła optymizm. Nie 
reklamowaliśmy nigdzie Kamery Polskiej. nie szukaliśmy abonentów i czytelników, 
a natomiast Czytelnicy szukali nas: niewiadomo skąd dowiadywali się adresu redakcji, 
aby żądać zeszytu okazowego, a potem -- z reguły — zaprenumerować pismo na 
stałe. 

To świadczy, że treść naszego czasopisma jest taka właśnie, jakiej Czytelnicy 
poszukują; świadczy, że zagadnienia estetyczne nie są im obojętne ani zbędne, owszem 
że interesują nawet tych, którzy dotychczas interesowali się zaledwie „Drobiazgami* 
lub „Kącikiem krytycznym“. A co ważniejsza, świadczy to, że wśród ogółu fotogra- 
fujących szerzy się uznawanie artystycznej fotografji. 

Taki wynik przeszedł najśmielsze nasze nadzieje, a zarazem rokuje bujny roz- 
kwit fotogratjj w Polsce, Najczęstszym powodem zniechęcania się do fotografowania 
bywał brak celu w dalszem „pstrykaniu'; teraz zaś większość Czytelników znajduje 
cel nowy, który ich już nie zniechęci: fotogratję artystyczną. Ze zabawki, odtwarza- 
jącej mechanicznie rzeczywistość, fotografja staje się dziedziną, w której każdy może 
zadowalać swój popęd do twórczości, nieodłączny od natury człowieka. 

Linja naszego programu jest zatem zarysowana wyraźnie: Budować pomost 
ponad przepaścią, dzielącą pstrykacza od artysty, budzić poczucie estetyczne і roz- 
wijać smak artystyczny, kłaść na pierwszem miejscu cel (obraz), a na drugiem środki 
(technikę), utrzymywać łączność z ruchem artystycznym w kraju i zagranicą, ale bez 
pomijania odkryć naukowych i udoskonaleń technicznych lub przemysłowych, oto 
program, w którym każdy Czytelnik znajdzie coś dla siebie. 

Równą uwagę poświęcimy działowi ilustracyjnemu naszego czasopisma, aby 
dawać w nim przykłady twórczości rodzimej i obcej, sięgając hawet do porównań 
z innych sztuk plastycznych, przyczem znowu stawiać będziemy cel (obraz) przed 
środkiem (techniką reprodukcyjną) l 

Z nadzieją, że program nasz znajdzie podobne, jak dotychczas, uznanie Czy- 
telnikáw, rozpoczynamy drugi rocznik Kamery Polskiej. 
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CECHY NARODOWE WE FOTOGRAFICE 


Sprawa ta. poruszana przez A. Wieczor- 
ka i J. Świtkowskiego w r. 1931 na łamach 
ówczesnego „Miesięcznika Fotograficznego“, 
znalazła żywy oddźwięk także w prasie sto- 
łecznej. W ostatnim numerze miesięcznika 
krajoznawczego „Ziemia* pojawił się arty- 
kuł J. Sunderlanda, traktujący sprawę bar- 
dzo obszernie i wiążący ją — całkiem słusz- 
nie — ze sprawą cech narodowych w sztuce 
wogóle. 

Przytoczywszy w  streszczeniu zdania 
obu wyżej wymienionych autorów, oraz zda- 
nie J. Bułhaka w „Almanachu Fotografi- 
ki Wileńskiej“. dochodzi J. Sunderland do 
wniosku, że „w dotychczasowych głosach 
znajdujemy bądź negację narodowości we 
fotografice. bądź szukanie jej w 
zdjęcia”, poczem tak pisze dalej: 


temacie 


„Mówiąc o narodowości lub rasie we 
folografice i wogóle w sztukach plastycz- 
nych. musimy ustalić na wstępie, że błę- 
dem byłoby narodowych, 
względnie rasowych, w każdem dziele i u 
każdego Przedewszystkiem więc 
z twórczości każdej chwili należy odrzucić 
ogromny odsetek dzieł naśladowanych... Ce- 
chy własne — indywidualne i racowe — giną 
u większości twórców pod naporem sno- 
bizmu i mody. lub szczerego podziwu; pod 
naporem tego wszystkiego, co podpada pod 
pojęcie obcych wpływów. W każdej epoce 
odbywał się pochód tryumfalny czyjejś sztu- 
ki, czyjejś psychiki, przez cały świat cywili- 
zowany: każda miała swoje ulubione tema- 
ty, podejścia do tematów, nastroje... 


szukać cech 


twórcy. 


„Następnie — i to ma szczególne znacze- 
nie we fotografice — istnieją przedmioty o 
tak wybitnym charakterze własnym, że pod- 
bijają artystę. narzucają mu treść swoją... 
Teatr grecki katedra gotycka, pagoda indyj- 


ska. mają charakter narodowy tak silny, 
że ich obraz, narzucając psychice widza 
wizję swego twórcy, może uniemożliwić u- 
tworzenie się wizji własnej... Nie wszystko, 
co tworzą Polacy, stanowi sztukę polską. 
Dopiero po ususnięciu z naszych badań two- 
rów nieszczerych i naśladowniczych można 
przystąpić do zagadnienia, czy istnieje sztu- 
ka narodowa we fotografice... 

„Twórczość fotograficzna tych autorów, 
których uważamy za najsilniej wyrażających 
swoją narodowość, wykazuje prawie zawsze 
pokrewieństwo z twórczością artystów pla- 
styków tego samego narodu... U nieząprze- 
czonego przedstawiciela reprezentacyjnego 
fotografiki polskiej — Bułhaka — znajdzie- 
my bez trudu analogje z Wyczółkowskim, 
Stanisławskim i Grottgerem, tak jak u Plate- 


ra-Zyberka spostrzegamy analogje z Chel- 
mońskim i Masłowskim. Dlaczego pnie 


drzew Bułhaka są pokrewne „Puszczy* Grott- 
Бега i lasom tatrzańskim Wyczółkowskiego? 
Dlaczego ten sam motyw lasu nie przypo- 
mina żadnego z artystów polskich ani u Bel- 
ga Misonne'a, ani u świetnego Tyrolczyka 
Defnera. ani u Anglika Hughes'a? 

„Stajemy przed najtrudniejszem zada- 
niem, przed określeniem, jakie cechy kon- 
kretne są cechami specyficznemi poszczegól- 
nych narodowości w dziełach fotografiki, 
względnie plastyki wogóle? Przypuszczenia 
moje są natury subjektywnej... Więc za ce- 
chę specyficzną n. p. sztuki polskiej uważam 
sentyment (nie sentymentalizm): marzyciel- 
stwo. uczuciowość i lubowanie się w uczu- 
ciowości. Może to być sentyment rozlewny, 
może być bujny bez krańcowości, miarkowa- 
ny bądź przez liryzm, bądź przez humor. 
Obraz polski jest zwykle przesiąknięty u- 
czuciem i przeważnie marzeniem. Dlatego 


obcą polskiej sztuce jest nowa rzeczowość 
intelektualna wizja przedmiotów „an 
sich“. wyrwanych z organicznej całości 
świata, bytujących nieruchomo. 

„Włosi i Francuzi odznaczali się w ma- 
larstwie od wieków dążeniem do dekoracyj- 
ności. Włosi głównie w układzie sylwet, two- 
rzących piękne, wyraziste linje, przeważnie 
krzywe і nierównoległe... ; 


Dekoracyjność 
francuska wyraża się głównie w traktowaniu 
obrazu jako płaszczyzny wielobarwnej lub 
wiełowalorowej... U obu narodów forma ma 
znaczenie bez porównania większe od treści 
obrazu, od anekdoty. Fotografika włoska 
i francuska nie wykazuje powyższych ten- 
dencyj; dlatego może pozbawiona jest kolo- 


KAMERA POLSKA 


rytu narodowego, choć oczywiście korzysta 
z tematów lokalnych. Fotografika włoska 
i francuska nie znialazły jeszcze własnej dro- 


„Hiszpanów charakteryzuje wysokie na- 
pięcie dramatyczne, bujność przeżycia. — 
Wszystko jest u nich w stanie przejściowym: 
bądź w stanie akcji dramatycznej (Goya), 
bądź też w stanie naprężenia siły potencjal- 
nej, która wnet się wyzwoli. Pierwszorzędnke 
wałory dekoracyjne nie usuwają w cień 
wewnętrznej. tematycznej treści obrazu: ra- 
czej przeciwnie; podkreślają ją i nadają 
(C d. n) 

A. S. 


jej mocne tętno. 


ZADANIA 


Celem fotografji jest sporządzanie obra- 
zów. któreby na płaszczyźnie przedstawiały 
jaknajwierniej przedmioty z rzeczywistości. 
Oryginałami do przedstawiania fotograficz- 
nego są jużto inne obrazy (fotografja repro- 
dukcyjna), ім о przedmioty trójwymiarowe 
(fotografja z natury), względnie wielość ta- 
kich przedmiotów. rozmieszczonych w prze- 
strzeni. Do sporządzania obrazów fotografi- 
cznych służ chemiczne działanie światła, 
wykorzystywane przy pomocy odpowied- 
nich materjałów i przyrządów. 

Aby sporządzać jaknajwierniejsze obra- 
zy 01а52с: yznowe. ma fotografja do rozwią- 
zania trzy zadania: 

1. Stosunki jasności poszczególnych 
miejsc obrazu powinny odpowiadać stosun- 
kom jasności odnośnych miejsc przedmiotu. 

2. Wyrazistość, czyli „ostrość szcze- 
gółów na obrazie, powinna być równa tej, 
z jaką normalne oko ludzkie rozróżnia 
szczegóły na przedmiotach w naturze. 
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3. Stosunki wzajemne wielkości poje- 
dynczych przedmiotów na obrazie powinny 
odpowiadać stosunkom wielkości tychże 
przedmiotów widzianych w naturze. | 

Spełnienie zadania 1. i 2. zależy w pierw- 
szyra rzędzie od własności materjałów foto- 
chemicznych (płyta, wywoływacz, papier), 
a w pewnym stopniu także od przyrządów 
fotegraficznych: spełnienie zadania 3. nato- 
miast zależy wyłącznie niemal od przyrzą- 
dów (kamera. objektyw). 

Za _ „najwierniejsze* przedstawienie 
przedmiotów na obrazie uważa się zazwy- 
czaj takie, które człowiekowi. oglądającemu 
obraz fotograficzny, wydaje się najwier- 
niejszem. choćby badania innymi sposoba- 
mi dowiodły. że przedmiot wygląda inaczej*), 
niż przedstawia się oku ludzkiemu. 

*) Zdjęcia przez filtr czerwony nadają krajobra- 
томі całkiem inny 'wygląd, niż go widzi oko; па 
zdjęciach w ruchu bardzo szybkim pozycje porusza- 
jących się istot (lub przedmiotów) są zupełnie inne, 
niż wydają się oku. 
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We fotogratji naukowej nie idzie о naj- 
wierniejsze, lecz o takie przedstawienie 
przedmiotu. przy którem z obrazu można 
dowiedzieć się o przedmiocie jak najwięcej, 
a to więcej nawet. niż możnaby dowiedzieć 
się z bezpośredniego oglądania przedmiotu 
oczyma ludzkiemi **). 

Ponieważ — poza fotogratfją naukową — 
sprawdzianem wyłącznym, czy fotografja te 
zadania spełnia, jest porównywanie obrazów 
fotograficznych z oryginałami w naturze, na- 
leży naprzód zapoznać się w zarysach ogol- 
nych ze zdolnościami odbierania wrażeń 
wzrokowych u człowieka normalnego. 


Stosunki jasności. 

Różnice jasności w naturze — od bezpo- 
średniego blasku tarczy słonecznej, aż do 
ciemnego wnętrza pieczary — mogą być nie- 
słychanie wielkie: pomiary stosunków tych 
jasności wyrażają się w cyfrach od 1 do bil- 
jona. a nawet więcej. Oko ludzkie takich 
olbrzymich różnie obserwować nie może, 
gdyż blask bardzo silny je oślepia, a w ciem- 
ności — nawet tak względnej, w której kot 
doskonale się orjentuje — człowiek już піс 
nie widzi. 

Źrenica w oku ludzkiem ma w pewnym 
stopniu zdolność przystosowywania się do 
zmian jasności. zwężając się w świetle bar- 
dzo silnem, a rozszerzając sięw słabem (ad- 
aptacja), ale mimo tej zdolności oka roz- 
piętość jasności, w których człowiek może 
obserwować szczegóły, jest zaledwie ułam- 
kiem rozpiętości w naturze. We warunkach 
korzystnych (zdrowe oko i dostateczny czas 
adaptacji) stosunek jasności, w których oko 
ludzkie zdoła rozróżniać szczegóły wyraża 
się cyfrą 1.000.000 : 1. . 


«* W jakich kierunkach і w jakim zakresie 
to jest możliwe, o tem będzie mowa poniżej. 


У 
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Zdolność spostrzegania szczegółów nie 
jest we wszystkich jasnościach jednakowa. 
Najdokładniej rozróżnia człowiek szczegóły 
(około 5000 
a najsłabiej 
Aby te róż- 


w oświetleniu średnio jasnem 
lux). słabiej w bardzo jasnem, 
w oświetleniu niedostatecznem. 
nice zdolności ująć w cyfry, należy przed- 
tem ustalić definicję dwóch pojęć: szczególu 
i tonu. 

Szczegółem jest dla oka wszystko, 
co różni się od otoczenia. Szczegółem zatem 
jest n. p. na białym papierze zarówno plam- 
ka czarna. jak i plamka zaledwie o tyle cie- 
mniejsza od papieru, że ją około właśnie 
zdoła odróżnić. Im wyraźniejsze są granice, 
oddzielające szczegół od otoczenia, i im więk- 
sze są rozmiary tego szczegółu, tem słabsza 
różnica w jasności wystarcza do spostrzeże- 
nia szczegółu. 

Gdy szczegół. oglądany z odległości nor- 
malnego widzenia (250 mm), ma średnicę 
conajmniej 5 mm. to w oświetleniu średnio 
jasnem (około 5000 lux) oko zdoła dostrzedz 
go nawet wtedy, gdy jasność jego różni się 
zaledwie o 1 procent od jasności otoczenia. 
Ta zdolność zowie się „progiem odróżnia- 
nia”. Według pomiarów A. Kóniga próg 
rozróżniania zmienia się zależnie od oświe- 
tlenia: podczas gdy w oświetleniu średnio 
jasnem jest najniższy (1 proc.), to w oświe- 
tleniu bardzo jasnem podwyższa się na 5-10 
procent. a jeszcze bardziej podwyższa sie 
próg odróżniania w oświetleniu za słabem 
(na 15 — 25 ргос.). Znaczy to, że w świetle 
niedostatecznem zdoła oko odróżnić dopie- 
ro szczegóły. różniące się jasnością о 25 
proc. od otoczenia. 

Ton em nazywa się najmniejsza 
różnica między jasnością szczegółu a jasnoś- 
cią otoczenia. jaką właśnie oko jeszcze zdoła 
spostrzedz. W oświetleniu normalnie jasnem 


Dr. А. Wieczorek. 


atrzanski”. 


„Krajobraz 7 


„Venezia KV.“ H. J. Kukowski. 


będzie zatem „jednym tonem“ różnica о 1 
proc. od tonu otoczenia; w oświetleniu sła- 
bem będzie dopiero jednym tonem różnica o 
15 — 25 proc. od jasności sąsiedniej. 


Skala tonów. 


Stosunki 
przedmiotów w 


jasności (a więc nie tony) 
naturze być, jak 
niesłychanie wielkie; aby za- 


mogą 
wspomniano, 
tem uniknąć cyfr wielomiejscowych w o- 
znaczaniu tych stosunków, używa się nie 
cyfr arytmetycznych. lecz logarytmów. Sto- 
sunek jasności n. p. 1,000.000:1 wyrazi się 
logarytmicznie tak: 


Stosunek 100:1 będzie w logarytmach = 2.0, 
stosunek 5:1 = 0.7, a stosunek 2:1 = 3.0, 

Jeżeli w miejscu jasnem przedmiotu jest 
dwa razy więcej światła, niż w ciemnem, to 
stosunek tych jasności jest 2:1 (log. = 0.3), 
a pomiędzy jasnością 2 a jasnością 1 zdo- 
łamy pomieścić 70 tonów*), czyli siedemdzie- 
siąt jasności tak stopniowanych, że każda 
ledwie dostrzegalnie różni się od następnej. 
Mówimy wtedy, że skala jasności tego przed- 
miotu obejmuje 70 tonów, Zdawałoby się, 
że skoro już stosunek jasności 0.3 (= 2:1) 
mieści takich tonów 70, to stosunek п. p. 
6.0 pomieściłby ich ilość ; 
z obliczeń wynika jednak, że n. p. rozpiętość 
w jasnościach log. = 1.0 ma ogółem 231 to- 
nów. a rozpiętość log. = 


nieskończoną 


6.0 miałaby ich 
1388. Miałaby tyle tylko teoretycznie, gdyż 
próg rozróżniania podwyższa się znacznie na 
obu końcach skali (najjaśniejszym i najciem- 
niejszym); w rzeczywistości zatem najroz- 
leglejsza skala. jaką wogóle oko ludzkie 

*) różniących się jasnością о 1 proc. od sąsied- 
nich. Według reguły procenlu składanego łalwo 
obliczyć, że takich tonów będzie nie 100, lecz tylko 70, 
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objąć zdoła, zawiera — zgodnie z wynikami 
badań Kóniga — około 660 tonów. 

Te dwie rzeczy: rozpiętość jasności 
i rozpiętość skali, należy ściśle odróżniać, 
aby nie popaść w omyłki. 

Stosunki jasności w naturze mogą mieć 
rozpiętość od 1 aż do biljona; dostrzegalna 
natomiast okiem rozpiętość skali tonów 0- 


bejmuje ich w najlepszym razie 660. 


Rozpiętość jasności przedmiotu. 

Rozpiętością jasności jest cyfra (logaryt- 
miczna). wyrażająca stosunek między naj- 
większą. a najmniejszą jasnością przedmiotu. 

Jakkolwiek rozpiętość jasności w natu- 
rze może być niesłychanie wielka, to jednak 
cała ta rozpiętość nie mieści się nigdy na 
jednym przedmiocie, ani nawet na grupie — 
choćby najliczniejszej — przedmiotów, z któ- 
rych fotogratja ma sporządzić jeden wspól- 
ny obraz. Największe rozpiętości zdarzać się 
mogą w krajobrazach, fotografowanych 
z-wnętrz, gdy na obrazie mają miieścić się 
także szczegóły tych wnętrz; w reproduk- 
cjach natomiast i w zdjęciach naukowych 
rozpiętość może być niekiedy bardzo mała. 

Na obniżenie wielkich rozpiętości wpły- 
waja we fTotogratji dwa czynniki: jeden 
w przedmiocie. drugi w aparaturze. Pierw- 
szym jest tak zwana „perspektywa powietrz- 
па“, drugim refleksy między soczewkami 
objektywu i we wnętrzu kamery. Jeżeli roz- 
piętość przedmiotu jest wielka już w na- 
turze. wtedy obniżenie jej przez jeden lub 
oba czynniki może być pożądane*); gdy, 
jednak rozpiętość jasności jest bardzo mała 
(niektóre zdjęcia naukowe), wtedy dalsze 
obniżanie jej prowadzi do zacierania szcze- 
gółów. wymaga zatem odpowiednich środ- 
ków zaradczych. 

*, Pożądane jest w tym celu, aby przynajmniej 
ta zmniejszona rozpiętość jasności przedmiotu mogła 


w całości pomieścić się w gradacji negatywu, a 


zwłaszcza pozytywu, 
i 
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Wedle pomiarów Goldberga rozpiętość 
jasności różnych przedmiotów zdjęć waha 
się w granicach od 5.3 do 0.04 (logarytmicz- 
nie). a mianowicie wynosi ta rozpiętość: 


wnętrza z widokiem na krajobraz 4.0—5.3 
krajobraz z cienistem przedpolem 2.0—3.0 
krajobraz daleki bez przedpola 1.0—15 


zdjęcia zimowe w słońcu ze śniegiem 2.5--3.3 


wnętrza budynków, maszyny etc. 2.7—4.0 
portrety w pokoju i w altanie 2.0—2.9 
zdjęcia ze samolotów i balonów 0.3—1.0 


reprodukcje z obrazów i fotografij 0.9—1.4 

Perspektywa „powietrzna“ ma źródło 
w mniejszem lub większem zanieczyszczeniu 
pyłem. dymem i parą wodną tej warstwy 
powietrza. która leży w przestrzeni między 
przedmiotem zdejmowanym, a kamerą: ja- 
sne jest zatem. że wpływ jej wzrasta z od- 
ległością. Wpływ jej na rozpiętość wyraża 
się w tem, że „cienie“ przedmiotu dalekiego 
nie są odpowiednio ciemne, lecz jakgdyby 
jasną mgłą przesiąknięte, przezco rozpie- 
tość ogólna jasności przedmiotu zmniejszyć 
się może nawet o 0.8 (w logarytmach). Roz- 
piętość przedmiotów bliskich — z wyjątkiem 
zdjęć we mgle, nie podlega oczywiście obni- 
żeniu przez perspektywę powietrzną, na to 
bowiem warstwa powietrza jest za mała. 

Refleksy wewnątrz oprawy objektywu 
i kamery są wadą aparatury, która w do- 
brych przyrządach nie powinna mieć miejs- 
ca: inaczej jednak ma się rzecz z refleksami 
wśród powierzchni soczewek objektywu. — 
Liczba odbić światła między powierzchniami 
wzrasta z liczbą soczewek, ale właśnie naj- 
lepsze anastygmaty nowoczesne budowane 
być muszą z większej liczby (4 — 8) socze- 
wek. nieraz luźno stojących, zatem liczne 
odbicia między niemi nie dadzą się uniknąć. 
Obniżenie rozpiętości przedmiotu przez re- 
fleksy między soczewkami wyraża się w lo- 
garytmach następująco: 


Nr. 1 


anastygmat z połówek skitowanych 0.4 
anastygmat niesymetryczny trójdzielny . 0.7 
anastygmat nieskitowany 4-soczewkoówy 1.0 

O te cyfry należy zmniejszyć rozpiętość 
jasności (w logarytmach) danego przedmio- 
tu. aby określić rozpiętość jego jasności na 
matówce*). 


Wyrazistość szczegółów. 


Szczegół jest tem wyrazistszy dla oka, 
im bardziej jasność jego różni się od jasnoś- 
ci otoczenia i im wyraźniej jest od otoczenia 
odgraniczony. Plamka szara na białym pa- 
pierze, której brzegi są pozalewane, jest 
mniej wyraźna, niż plamka tak samo szara, 
ale ostro odgraniczająca się od papieru. In- 
nemi słowami: szczegół jest tem wyraźniej- 
szy. im „skok* jego jasności w porównaniu 
z jasnością sąsiadującą, jest wyższy (im wię- 
cej tonów przeskakuje)i im granice, oddzie- 
lające szczegół od otoczenia, są ostrzejsze. 

Normalny wzrok ludzki odbiera wraże- 
nie granicy „ostrej“ wtedy, gdy szerokość jej 
nie przekracza ćwierci milimetra w odległoś- 
ci normalnego widzenia (250 mm). Jeżeli 
odległość. z której oko ogląda przedmiot, 
jest większa, wtedy i szerokość granicy 
zwiększa się w tym samym stosunku. W od- 
ległości 1 metra granice szczegółu wydają 
się oku „ostremi* nawet wtedy, gdy w rze- 
czywistości są rozmazane na szerokość 1 mi- 
limetra. 

Zadanie fotografji w tym kierunku po- 
lega na uzyskaniu na negatywie takiej ostro- 
ści szczegółów. aby one po sporządzeniu 
zeń pozytywu wydały się oku ostremi, gdy 
się obraz ogląda z odpowiedniej odległości. 
Jeżeli zatem negatyw ma rozmiary tak nie- 


*) Nie ma to oczywiście nic wspólnego ze stra- 
tą światła przez refleksy, ani przez absorpcję 
światła w soczewkach, wpływająca tylko na prze- 
dłużenie naświetlania zdjęcia. 
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wielkie. że pozytyw z niego sporządza się 
nie stykowo, lecz przez powiększenie, to 
ostrość rysunku objektywu i drobnoziarni- 
stość negatywu muszą być odpowiednio wy- 
sokie, aby po powiększeniu na papierze nie 
spadły poniżej normy właśnie przytoczonej. 


Perspektywa obrazu. 

Przedmiot wydaje się oku tem mniej- 
szym rozmiarami, im jest odleglejszy: wra- 
żenie to jest prostem następstwem faktu, że 
ze wzrostem odległości przedmiotu maleje 
kąt. pod którym oko go widzi. Wielkość po- 
zorna przedmiotu jest zatem zależna od 
kąta widzenia, a tangens tego kąta jest od- 
wrotnie proporcjonalny do odległości; ta 
proporcja stosunków wielkości nazywa się 
perspektywą geometryczną. 

Dokładnie tak samo, jak widzi przed- 
mioty oko ludzkie, „widzi“ je także objek- 
tyw fotograficzny: objektyw zatem rysuje 
obrazy przedmiotów w perspektywie geo- 
metrycznej. Aby obraz fotograficzny uka- 
zał oku te same stosunki wzajemne wiel- 
kości przedmiotów, jakiemi je „widział“ 
objektyw w czasie zdjęcia, powinno oko zna- 
Jeść się w tej samej odległości od obrazu, 
w jakiej znajdował się objektyw od płyty 
podczas zdjęcia*). 

Normalna odległość widzenia wynosi 
250 mm: jeżeli zatem objektyw ma również 
ogniskową 250 mm, to obraz, zdjęty tym 
objektywem, ukaże się oku w „prawdziwej“ 
perspektywie (w odpowiadających praw- 
dzie stosunkach wielkości przedmiotów) bez 
względu na to, czy rozmiar obrazu jest n. p. 
9 х 12 cm. czyteż 30 x 40 cm. Jeżeli jednak 
ogniskowa objektywu jest krótsza, niż 250 


%) Niema zatem „fałszywej perspektywy“ objek- 
tywów; jest tylko fałszywe oglądanie obra- 
zów, a to wtedy, gdy trzymamy je przed okiem w od- 

ległości innej, niż ogniskowa objektywu, 


mm. wtedy należy, obraz powiększyć tylo- 
krotnie. ile razy ogniskowa jest mniejsza 
od 250 mm, aby poprawną perspektywę 
obrazu uzyskać — alboteż przybliżyć oko 
do obrazu na odległość równą ogniskowej. 
Takie przybliżenie oka normalnego możliwe 
jest tylko przez włączenie (między oko a 
obraz) odpowiedniej soczewki zbierającej, 
bez tego bowiem oko w tak krótkiej od- 
ległości nie mogłoby nic widzieć wyraźnie. 


Fotografja naukowa. 


Zadania fotografji naukowej nie zmie- 
rzają do sporządzania obrazów, Кібгеһу. 
„jaknajwierniej* przedstawiały przedmioty 
z rzeczywistości. jeżeli ta wierność przedsta- 
wienia ma być sprawdzana przez porówny- 
wanie z oryginałem. Do tych zadań wystar- 
czyłaby fotografja zwykła; naukowa zaś 
zmierza do tego, aby obraz fotograficzny hył 
podstawą do takich obserwacyj, jakich o- 
kiem nawet na przedmiocie samym niepo- 
dobna byłoby poczynić. 

Z tego względu fotografja naukowa re- 
zygnuje zazwyczaj z wiernego przedstawia- 
nia stosunków wielkości przedmiotów trój- 
wymiarowych. a natomiast podwyższa 
żądania co do stosunków jasności poszcze- 
gólnych miejsc obrazu i co do wyrazistości 
szczegółów. Zadania fotogratji naukowej są 
zatem naogół dwa: 

1. Stosunki poszczególnych 
miejsc obrazu powinny być jużto większe, 
jużto mniejsze. niż stosunki jasności od- 
nośnych miejsc przedmiotu, a zmiana tych 
stosunków powinna być w szerokich grani- 
cach zależna od woli fotografującego. 


jasności 


2. Wyrazistość, czyli ostrość szczegó- 
łów. powinna być o ile możności większa, 
niż dała się dostrzegać oczyma na oryginale 
zdjęcia, a stopień tej podwyższonej wyrazi- 
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stości powinien być również w szerokich 
granicach zależny od woli fotografującego. 

Rozpiętość jasności powinna uledz na 
obrazie obniżeniu wtedy, gdy w naturze roz- 
piętość ta była zbyt wielka, aby oko mogło 
obserwować ją w całości (astrofotografja). 
Podwyższenia natomiast wymaga ta rozpię- 
tość, gdy w naturze była zbyt mała, to zna- 
czy, gdy różnice w jasności szczegółów pozo- 
stawały poniżej progu rozróżniania oka 
ludzkiego (1 proc.). Zadania takie odnoszą 
sią do przedmiotów, które dla oka poz- 
bawione są szczegółów pozornie, a dopiero 
fotografja odkrywa na nich szczegóły (ultra- 
fotografja, fotogratja sądowa. astrofotogra- 
fja). Do wykrywania takich szczegółów słu- 
ży materjał negatywowy (i pozytywowy) o 
gradacji bardzo stromej (gamma = 15 — 
2.0). uczulanie tego materjału na promienie 
niewidzialne dla oka, zdjęcia w świetle spo- 
laryzowanem, w świetle fluoresceneyjnem, 
wreszcie zdjęcia niesłychanie szybkie (1/1000 
— 1/100000 sekundy). 

Takie podwyższenie różnic w jasności, 
czyli rozszerzenie skali tonów, by- 
łoby niemal pozbawione wartości, gdyby! 
w parze z niem nie szła odpowiednio ścisła 
wyrazistość szczegółów, czyli jak najostrzej- 
sze granice, oddzielające szczegół od otocze- 
nia. Zadanie to jest tem ważniejsze wtedy, 
gdy negatywy mają być następnie powięk- 
szane na duże pozytywy. 

Zadaniu temu ma sprostać zarówno ma- 
terjał negatywowy i pozytywowy, jak rów- 


nież aparatura, zwłaszcza objektyw;: wyma- 
gana jest zatem jak najwyższa „zdolność 
rozdzielcza“ aparatury optycznej i odpo- 
wiednio wysoka zdolność rozdzielcza mater_ 
jału. a więc drobnoziarnistość 
i pozytywu. 

Zdolność rozdzielcza negatywu nie na: 
trafia na trudności techniczne, znane są 
bowiem sposoby sporządzania emulsyj cał- 
kiem niemal „bezziarnistych*; w konstruk- 
cjach objektywów natomiast ich zdolność 
rozdzielcza może wprawdzie dochodzić do 
stopnia bardzo wysokiego, ale z podwyższa- 
niem tego stopnia komplikuje się budowa. 
Gdy objektyw wreszcie obejmuje taką licz- 
bę soczewek z powierzchniami wolno stoją- 
cemi, że refleksy wśród nich obniżają roz- 
piętość jasności przedmiotu poza granice 
dopuszczalne, wtedy korzyść ze zwiększe- 
nia ostrości rysunku musi być okupywana 
obniżeniem zdolności rozszerzania skali to- 
nów. — 

Zdjęcia niesłychanie szybkie wymagają 
odpowiedniej aparatury, a w braku dosta- 
tecznie silnego oświetlenia wymagają także 
bardzo jasnych objektywów i bardzo czu- 
łych emulsyj. W jakim stopniu czułość e- 
mulsji jest ważniejsza od jej drobnoziarni- 
stości. o tem rozstrzygają zadania w każdym 
poszczególnym wypadku: one podobnież 
rozstrzygają, czy jasność objektywów jest 
ważniejsza. niż brak refleksów między so- 
czewkami. 


negatywu 


J. Świtkowski. 


COŚ NOWEGO DLA FOTOGRAFIKÓW 


Niewątpliwie każdy bywalec kina zwró- 
cił uwagę na to, że tam właśnie, gdzie on 
szuka rozrywki i miłych dla oka wrażeń, 
zmuszają go równocześnie do oglądania nie- 


raz wprost ohydnych reklam o wartości 
estetycznej grubo poniżej zera. Jest to tem 
ciekawsze, że reklama kinowa w tym wzglę- 
dzie jest niemal odosobniona. 
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Jeżeli dziś od reklamy żądamy czegoś 
więcej, co zresztą stoi w ścisłym związku 
z jej celowością, to mamy ku temu zupełne 
prawo. Mija bowiem pół wieku od czasu, 
kiedy tym tematem zainteresowali się ar- 
tyści wielkiej miary, od czasu, kiedy Jules 
Cheret wykonał pierwszy afisz artystyczny. 

Że idea pięknej reklamy nie zbankruto- 
wała dotychczas. świadczą o tem choćby tyl- 
ko prace naszych grafików tej miary, co 
Gronowski. Norblin czy Sopoćko. 

Jeżeli teraz zastanowimy się nad przy- 
czyną niskiego poziomu przeźroczy Кіпо- 
wych. to znajdziemy je w trudnościach na- 
stręczających się przy wykonaniu wielo- 
barwnego djapozytywu w stosunku do nis- 
kich naogół cen tego typu reklam. 

Jeżeli więc zrezygnujemy z tych sposo- 
bow, pozostaje nam jeszcze jeden jakby 
stworzony do tego celu. A jest nim fo- 
tografja. 

Przeglądając pisma, zwłaszcza zagrani- 
czne. w rodzaju „Illustration“, widzimy tam 
piękne ogłoszenia uzyskane drogą czysto fo- 
tograficzną. Powiedzmy fotografika sto- 


sowana. A podpisują się pod tem ludzie 
wcale znani. jak п. p. Laura Albin Guillot. 
Co ważniejsze, że niemal wszystkie one da- 
dzą się łatwo przenieść na ekran. Dla foto- 
grafików powinno to być dość ponętne i mo- 
że doskonale zastąpić coraz mniej kultywo- 
waną i, przyznajemy to, nieco oklepaną 
martwą naturę. 

Oczywiście. pamiętać należy, że to jest 
„sztuka stosowana“. że piękne musi tu iść 
w parze z pożytecznem, celowem. W obraz- 
ku musi być sens, trzeba unikać wszyst- 
kiego, coby mogło odwrócić uwagę od 
właściwej treści, zwłaszcza, że znika szybko 
z ekranu. Jeżeli dodamy do tego, że dy- 
skretne podbarwienie nie będzie tu grze- 
chem, a może znacznie ożywić całość — mu- 
simy pamiętać o tem, że widz w kinie nie- 
chętnie ogląda reklamy nie mogąc się docze- 
Кас właściwego programu — to: przypu- 
szczać należy, że tych kilka słów skorci co 
niektórych. a będzie to krok naprzód w pod- 
noszeniu smaku estetycznego u ogółu. Spró- 
bujcie! 

A. Brodowicz. 


JAK WYWOŁYWAĆ? 


W zeszycie listopadowym r. u. pisał na 
ten temat K. Słonimski. przytaczając uwa- 
gi jednego z najwybitniejszych badaczów 
niemieckich, dra Liippo-Cramera. Zapatry- 
wania obu autorów zbiegały się w tem, że 
zdjęcia w dużych rozmiarach lepiej jest 
wywoływać indywidualnie, a zdjęcia małe- 
mi kamerami nadają się do wywoływania 
wyłącznie mechanicznego. 

Pogląd zasadzie słuszny. nie 
uwzględnia jednak w dostatecznej mierze 
wyników badań senzytometrycznych w o- 


ten, w 


statnich latach. a przecenia doniosłość wy- 
woływania indywidualnego. Rozumie się pod 
niem, jak wiadomo, takie dostrajanie wy- 
woływacza. któremby nawet ze zdjęć błęd- 
nie naświetlonych dał się uzyskać negatyw 
wyglądający poprawnie, a więc ani za twar- 
dy. ani zbyt miękki, ani zadymiony. 
Bez wątpienia da się uzyskać taki wy- 
nik odpowiednimi zabiegami, jak oziębia- 
niem lub podgrzewaniem wywoływacza, do- 
dawaniem środków przyspieszających lub 
hamujących, rozcieńczaniem lub zgęszcza- 
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niem i t. p., pod warunkiem oczywiście. że 
dość wcześnie spostrzeże się, w którym kie- 
runku zrobiono błąd w naświetlaniu (za 
długiem, czy za krótkiem), i że ten błąd 
nie był za wielki. 

Odpowiednią wprawę w spostrzeganiu 
ma niekażdy fotografujący, to też najczę- 
ściej takie, indywidualnie wywoływane, ne- 
gatywy wymagają jeszcze osłabiania, wzma- 
cniania, lub zmiękczania, aby jako tako 
mogły uchodzić za normalne. Idzie więc o 
to. czy ten nakład pracy przy wywoływaniu 
i dalszych zabiegach nie przewyższa warto- 
ści materjału. jaki zużyłoby drugie zdjęcie 
tego samego przedmiotu, naświetlone odpo- 
wiednio dłużej lub króciej. Mając dwa zdję- 
cia o różnych naświetleniach, nietrudno już 
uzyskać przynajmniej z jednego z nich ne- 
gatyw zdatny do dalszego użytku... nawet 
we wywoływaniu mechanicznem. 

Naświetlając jednakie serje emulsyj róż- 
nie długo i traktując je różnie długo wy- 
woływaczami o rozmaitym składzie, zebrali 
badacze tacy, jak Dubois, Lobel, Driffield, 
olbrzymi materjał doświadczalny, a doko- 
nawszy następnie pomiarów senzytometry- 
cznych na tym materjale, powykreślali krzy- 
we gradacyjne. Z porównań tych krzywych 
wyniknęły wnioski zgoła nieoczekiwane: oto 
okazało się, że każdy wywoływacz można 
zmianą składników i rozcieńczenia tak do- 
stroić do innego. że da wyniki dokładnie ta- 
kie same, jak tamten. Naodwrót zaś wszyst- 
kie wywoływacze dają wyniki jednakie, je- 
żeli każdemu z nich pozwoli się działać 
odpowiednio długo do jego charakteru. 

Ponieważ ci sami badacze stwierdzili 
już dawniej, że każda emulsja uzyskuje po 
odpowiednio długiem wywoływaniu charak- 
terystyczną dla siebie krzywą gradacyjną 
(gamma nieskończone), i że ta krzywa ulega 
wprawdzie przesunięciu, ale nie wypaczeniu 
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wtedy, gdy wywoływacz zawierał środki ha- 
mujące, wynika z tego, że wywoływania in- 
dywidualne tracą rację bytu. Tracą ją przy- 
najmniej o tyle. że conajwyżej mogą zapo- 
biegać zadymieniu. ale nie zdołają poprawić 
krzywej gradacyjnej. Zadymienie zaś o wie- 
le łatwiej można usunąć prostym zabiegiem 
osłabiania, niż hamowaniem wywoływacza. 

Wywoływaniem mechanicznem można 
zatem uzyskać wyniki dokładnie takie sa- 
me*), co najkunsztowniejszem wywoływa- 
niem indywidualnem, jeżeli oczywiście do- 
pełnia się pewnych warunków, a to: 

1. Należy wiedzieć naprzód, w jakim 
czasie wywoływaczem o danym składzie u- 
zyskuje się na danej emulsji gamma nie- 
skończone. 

2. Ustalić, czy takie gamma jest pożą- 
dane do dalszych celów (powiększenia etc.), 
a jeżeli nie. to wypróbować, w jakim czasie 
wywoływacz obrany daje gamma pożądane. 

3. Trzymać się przy wywoływaniu zaw- 
sze ściśle tego czasu, tego składu wywoływa- 
cza i tej samej temperatury. 

Niezbyt szczęśliwie wybraną nazwą 
„gamma nieskończone* obejmuje się, jak 
wiadomo (Kamera Polska za grudzień), naj- 
wyższą stromość krzywej gradacyjnej, moż- 
liwą do uzyskania na danej emulsji. Ta naj- 
wyższa stromość (kontrastowość) niezawsze 
jednak bywa potrzebna: przeważnie nawet 
(powiększanie) zależy na tem, aby negatyw 
wypadł raczej miękko, niż kontrastowo. A 
to da się uzyskać z dostateczną w praktyce 
pewnością także wywoływaniem czysto me- 
chanicznem. 

Wiedząc. że obrany wywoływacz wyma- 
ga n. p. 12 minut czasu, aby na danej emulsji 
uzyskać gamma nieskończone, będziemy wy- 


*) Wyjąwszy wywołanie w dwóch roztworach, о 
czem później. 
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woływali ją nie przez 12, lecz przez 6 mi- 
nut we wypadkach, gdy chcemy uzyskać 
gradację o połowę miększą. Wywołując in- 
dywidualnie, zrobilibyśmy dokładnie to sa- 
mo. bo  przerwalibyśmy wywoływanie 
w chwili. gdy kontrasty są jeszcze niewiel- 
kie, czyli: wywoływalibyśmy o połowę kró- 
ciej. — 

Wywoływanie „mechaniczne, przez o- 
kreśloną zgóry liczbę minut bez patrzenia 
na negatyw, daje zatem wyniki równie do- 
рге. jak wywoływanie „indywidualne“, pole- 
gające na ciągłem kontrolowaniu negatywu 
i dostrajaniu wywoływacza. Nad indywidu- 
alnem ma mechaniczne ponadto tę zaletę, że 
nie naraża negatywu na długie działanie 
światła ciemnicowego, a pracującego nie na- 
raża na zmęczenie oczu. 

Po włożeniu zdjęcia do wywoływacza 
i przekonaniu się, że płyn pokrył je całe, 
można zasłonić wanienkę kartonem nieprzej- 
rzystym i kołysać ją spokojnie przez okre- 
śloną liczbę minut. aby po upływie tego 
czasu opłukać negatyw i przenieść go do 
utrwalacza. Wszelkie oglądanie negatywu 
podczas wywoływania jest zupełnie zbędne, 
gdyż nic już nie poprawi i nic poprawić się 
nie da. Potrzebne jest natomiast pilne spo- 
glądanie na zegarek, a przedtem: dokładne 
zbadanie i dostrojenie ciepłoty wywoływa- 
cza. — 

Warunkiem powodzenia jest tylko: trzy- 
mać się stale jednego gatunku płyt, względ- 
nie błon, i tego samego zawsze składu wy- 
woływacza o jednakiej ciepłocie. 

Że taka metoda ma rzeczywiście wielką 
wartość praktyczną. dowodzi sposób wy- 
woływania zdjęć kinowych, które przecie tak 
ze względu na cenę materjału jak i na na- 
kład pracy przedstawiają wartość ogromną. 
Zdjęć kinowych nikt nigdy nie usiłuje ,,po- 
prawiać' dostrajaniem wywoływacza lub 


zmianą jego ciępłoty. Wstęgi błon kilometro- 
wej długości umieszcza się w przyrządach, 
które przez określoną liczbę minut wywo- 
łują je całkiem mechanicznie i równie me- 
chanicznie je utrwalają: operator ogląda swe 
zdjęcia po raz pierwszy dopiero po wysusze- 
niu (a zwykle aż po skopjowaniu z nich 
wstęgi pozytywowej). 


Wywoływanie do pewnego stopnia „in- 
dywidualne* zachowuje swą rację bytu je- 
dynie do pewnych celów fotografji artysty- 
cznej. gdy, stosuje się dwa roztwory. Foto- 
grafika, jak każda sztuka plastyczna, zanied- 
buje część środkową skali tonów na ko- 
rzyść obu jej końców; poprostu stara się 
wyrzucić ze skali tony średnie (szare), a 
operować tylko jasnymi i ciemnymi. Do 
uzyskania tego już w negatywie służy wy- 
woływanie w dwóch płynach kolejno. 


Pierwszy roztwór zawiera wywoływacz 
świeży. energiczny, rozcieńczony; gdy w nim 
zaledwie pojawią się na negatywie szczegóły 
nietylko w światłach, lecz także w cieniach, 
ale bez kontrastów jeszcze, przenosi się od- 
razu negatyw do drugiego roztworu, zawie- 
rającego wywoływacz nierozcieńczony ze 
znaczną dawką bromku potasu (lub chlor- 
ku sodu). Tu cienie obrazu pozostają nie- 
zmienione, ale światła najwyższe nabierają 
zróżnicowania: gdy kontrasty między cie- 
niami a światłami są już dostateczne, wywo- 
ływanie jest ukończone. W pierwszym roz- 
tworze przebywa negatyw 10 — 30 sekund: 
w drugim 2 — 4 minut, (jeżeli wywoływa- 
czem jest metol w pierwszym, a hydrochi- 
non w drugim roztworze). 

Do wszystkich innych celów fotografji 
stosowanie dwóch roztworów jest zbędne, 
wywoływanie mechaniczne zatem zachowuje 
tam całą swą doniosłość praktyczną. 

J. Świtkowski 
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NASZE RYCINY 


Krajobraz górski A. Wieczorka jest od- 
skokiem od ulubionych przez tego autora 
„motywów małych“ we formie pierwszopla- 
nowych efektów światła na śniegu, w czem 
jest mistrzem. Porzuciwszy na chwilę studja 
struktury śniegu w rozmaitych warunkach 
meteorologicznych. ujął w swym krajobrazie 
motyw szeroki, podzielony, na trzy plany 
wyraźnie odgraniczone. Przedmiot główny 
mieści się w planie najdalszym, są nim bo- 
wiem grzbiety górskie, odcinające się kon- 
turami ostro od ciemnego, naogół spokojne- 
go, tonu nieba. ożywionego z umiarem obło- 
kami. Plan średni jest dość ubogi i niepozor- 
ny. służy bowiem tylko do odsunięcia tła 
wdal od przedpola. Stworzywszy jasną po- 
wierzchnią hali w planie średnim przedział 
między pobliżem a dalą, dał autor swemu 
obrazowi „powietrze“, dał mu perspektywę. 
Smereki ośnieżone w przedpolu stałyby się 
same motywem głównym, gdyby były oświe- 
tlone słońcem i zyskały w ten sposób naj- 
większe kontrasty w obrazie; autor jednak 
wykorzystał ich położenie w cieniu, aby zo- 
stawić je niemal sylwetamń i przezto pociąg- 
nąć uwagę widza ku wierchom dalekim. 
Rzeczy jasne są milsze oku niż ciemne: na 
tej prostej zasadzie wyzyskał autor tło, a nie 
przedpole, na przedmiot główny w swym 
krajobrazie. 

Obraz H. Kukowskiego jest jednym z li- 
cznego cyklu. zatytułowanego „Venezia“. Za- 
danie miał tu autor niezwykle trudne, bo 
wprawdzie odrzwia i okno nad niemi posia- 
dają wielkie bogactwo szczegółów, występu- 
jących w twardem oświetleniu południowem 
z przyciągającą oko wyrazistością, ale linje 
perspektywiczne biegną wszystkie ku czar- 


nej plamie prostokątnej, mieszczącej się na 
dobitek na osi symetrji wycinka obrazu. Pla- 
ma ta jest duża i niemal pusta, przerywa ją 
bowiem tylko drobny szczegół po prawej, 
a kontrast jej czerni z bielą odrzwi stwarza 
z niej ośrodek uwagi widza. Oko błądzi po 
koronkowych rzeźbach odrzwi, interesuje 
się odbiciami kolumn na posadzce, ale wraca 
znów do czarnego prostokąta, pociągnięte 
jego kontrastem z otoczeniem i zaniepoko- 
jone brakiem szczegółów w tej ciemnej cze- 


Juści. 


Trafny tytuł nadał swemu obrazowi F. 
Peel. potraktował bowiem akt w ten spo- 
sób. jakgdyby to była rzeczywiście płasko- 
rzeźba („deseń w murze“). Odpowiednio do 
tytułu podkreślił autor tylko sam kontur, 
a światłocień ograniczył do niezbędnego, wy- 
maganego plastyką, minimum, i umieścił 
modelkę na tle o takim tonie, któryby foto- 
graficznie jak najmniej różnił się od tonu 
karnacji. Dobrał też autor stosowne oświet- 
lenie modelki, umieszczając ją tak, aby 
światło — bardzo rozprószone — padało nie- 
mal prosto od strony kamery. Jedynym wy- 
jątkiem od tego reljewowego traktowania 
jest tylko silny, a niczem nie umotywowa- 
ny. ton włosów na głowie, który wprawdzie 
odskakuje od pastelowego rysunku całości, 
ale stwarza punkt oparcia wzroku dla wi- 
dza. Układ postaci jest wdzięczny i dla re- 
|jewowego charakteru celowy (widoczne są 
obie ręce i obie nogi), a umieszczenie osoby 
we wycinku obrazu byłoby zupełnie trafne, 
gdyby u góry po prawej nie pozoslawiało 
zbyt dużej przestrzeni pustej. 

J. Świtkowski 
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КАСІК POCZATKUJACYCH 


Zdjęcia zimowe. 


Pora zimowa ma urok niemniejszy od 
letniej, a dla totografa początkującego przed- 
stawia tę ważną zaletę, że krajobraz zimo- 
wy składa się z barw mało wybitnych; za- 
tem ocenienie jego wartości fotograficznej 
jest znacznie ułatwione w porównaniu do 
wartości krajobrazów letnich, gdzie wystę- 
pują wybitnie barwy. 

Cóż można zdejmować w zimie? — To 
samo zupełnie co w lecie, a więc krajobrazy, 
sceny rodzajowe, przyrodę martwą i portre- 
ty. Zacznijmy od krajobrazów, bo te — nie- 
zawsze słusznie — uchodzą za łatwiejsze 
od innych gałęzi fotografji. 

Krajobraz zimowy inne wrażenie wy- 
wiera. gdy zdjęty jest w oświetleniu sło- 
necznem, a inne. gdy niebo jest pochmurne. 
Zawieja śnieżna z padającymi gęsto płatami 
śniegu dać może obrazki bardzo nastrojowe, 
gdyż dal jest mało widoczna i gubią się 
w niej sylwety przedmiotów odleglejszych. 
Światła wówczas jest tak mało, że potrze- 
bne są objektywy jasne (F:3%5 — F:5%5) i pły- 
ty najczulsze, aby mieć dostatecznie na- 
świetlone zdjęcia migowe: rozumie się samo 
przez się. że zdjęcia te nie powinny być cza- 
sowe, gdyż wtedy ze zawieji zrobiłaby się 
mgła ponura. Filtru żółtego stosować niema 
potrzeby. gdyż przedłużałby tylko czas na- 
świetlenia. a nie poprawiłby wartości tonów 
barwnych. niewidocznych niemal zupełnie. 

Filtr żółty konieczny jest natomiast do 
krajobrazów zimowych w słońcu. Śnieg ma 
w cieniach barwę fjołkowo niebieską, od- 
bitą od lazuru nieba, a wybitnie żółtawą 
w światłach. ozłoconych skośnymi promie- 
niami słońca. Na płycie „ślepej“ te cienie 
błękitne byłyby silniej kryte, niż światła 261- 
tawe, zatem cieni nie byłoby wcale na ne- 


gatywie: dopiero po włączeniu filtru dość 
gęstego (10 — 15) uzyskamy na płycie bar- 
woczułej cienie odpowiednio mniej kryte 
niż światła. 

Zdjęcia górskie, narciarskie i t. p. wy- 
magają również filtru i płyt barwoczułych; 
natomiast zdjęcia czysto sportowe, jak łyż- 
wiarskie, bob-sleigh'owe, zawodów narciar- 
skich etc. lepiej robić bez filtru, na płytach 
najwyższej czułości. 

Zdjęcia portretowe pod gołem nicbem 
wypadają w zimie zazwyczaj niekorzystnie, 
bo twarze ludzi i szczegóły odzieży wyglą- 
dają bardzo ciemno w porównaniu z bielą 
śniegu. Stąd też wszelkie zdjęcia portre- 
towe w zimie lepiej jest robić w mieszka- 
niach. a z brakiem światła dziennego ra- 
dzić sobie stosowaniem światła sztucznego. 

W świetle sztucznem można także zdej- 
mować krajobrazy zimowe w nocy. Piękne 
są zwłaszcza obrazki z miast lub wsi w ta- 
kiem śweitle. Można tu skorzystać ze światła 
latarń ulicznych. albo też użyć światła mag- 
nezowego. Proszek błyskowy korzystny bę- 
dzie w tych wypadkach, gdzie na zdjęciu 
mają być ludzie w ruchu. Starać się zawsze 
o to należy, aby światło nie padało wprost 
w objektyw. lecz zasłonięte było załomem 
muru, drzewem, lub też znajdowało się 
w tyle poza kamerą. 

Pamiętać także należy, że wszelkie szkła, 
a więc soczewki objektywu, filtr. matówka, 
wyniesione z ciepłego mieszkania na zimno, 
pokrywają się kropelkami rosy, czyli „pot- 
піеја“; należy zatem poczekać kilka minnt, 
aż się oziębią dostatecznie, bo wszelkie ob- 
cieranie lub chuchanie na nic się nie przyda. 
Podobnież potnieją części metalowe kame- 
ry. zasuwy kaset. nawet powierzchnie płyt 
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w kasetach: nie można zatem robić zdjęć 
tuż po wyniesieniu kamery na zimno. Wy- 
strzegać się również należy chuchania na 
objektyw, choćby mimowolnie, gdyż na po- 
wierzchni oziębionej osiada para z ust w po- 
staci drobnych kropelek, a za chwilę zamar- 


za na niej i powoduje nieostrość zdjęcia 
mniej lub więcej wybitną. Pamiętać wresz- 
cie należy, że na wielkim mrozie inna mo- 
że być szybkość działania migawek, niż 
w ciepłocie normalnej. 

A. S. 


PRZEGLĄD CZASOPISM 


Fotograf Polski (Warszawa) zawiera w artykule 


wstępnym zeszytu grudniowego uwagi M. Dederki 
o tem, kto jego zdaniem powołany jest do krytyko- 
wania wystaw fotograficznych; autor uważa, że po- 
wołany jest tylko fotografik a nie plastyk, i że 
„główną wadą krytyki fotograficznej jest operowanie 
zupełnie niesłusznemi i na bezdroża prowadzącemi... 
kategorjami, nadającemi się do krytyki sztuki pla- 
stycznej, ale nie fotograficznej“, poczem pisze dalej: 

„Trudno wyobrazić sobie ten protest, jakiby 
się odezwał pomiędzy malarzami i grafikami, gdyby 
fotografik-krytyk zechciał krytykować ich w płasz- 
czyźnie fotograticznej. Oburzenie byłoby powszechne, 
druzgocące; protesty wysoce ironiczne i wprost dla 
fotografików obraźliwe. 

Tak byłoby bezwątpienia, ale z całkiem innego 
powodu, niż autor przypuszcza: oto nie dlatego, że 
krytykowałby ich fotografik, lecz z powodu „płasz- 
czyzny fotograficznej“. Wprowadzając takie pojęcie, 
wprowadza autor zamęt w dość już i bez tego zmą- 
сопе pojęcia o fotografice wogóle. Albo fotografika 
jest sztuką plastyczną, albo nią nie jest. Jeżeli 
nią jest, to rządzi się temi samemi prawami, co 
każda inna sztuka plastyczna. A wtedy niema 
żadnej specjalnej „płaszczyzny fotograficznej“; są 
tylko sprawdziany ogólne, są kryterja estetyczne, 
wspólne dla wszystkich sztuk plastycznych 
z fotografiką włącznie. Jak śmiesznem byłoby, gdyby 
krytyk oceniał dzieła fotografiki ze stanowiska ma- 
larstwa, tak śmiesznem byłoby ocenianie dzieł penzla 
ze stanowiska fotografiki. Ale zarówno malarz, jak 
[otografik, ma równe prawa do oceniania dzieł 
obu sztuk, jeżeli ocenia je ze stanowiska plastyki 
wogóle, a nie z ciasnego stanowiska penzla czy so- 
czewki, to znaczy: ze stanowiska techniki. 


Na treść dalszą zeszytu składa się pogawędka 
A. Wieczorka „Kamera na śniegu“, zawierająca zda- 
nie: „Kto chce poznać całe bogactwo zimy i dotrzeć 
do jądra jej piękności, musi być narciarzem*. Wyni- 
kałoby z tego, że kto chce poznać bogactwo lata, mu- 
si jechać na Saharę, bo tylko rzeczy, niedostępne 
przeciętnemu śmiertelnikowi, są piękne; a tego za- 
pewne autor nie zamierzał twierdzić. 

Następuje nieco spóźniona — recenzja J. Neu- 
mana ze Salonu lwowskiego, pisana tak dalece na 
„kolanie“, że mistrzowi krakowskiemu, J. Kuczyń- 
skiemu, przypisał recenzent obrazy E. Kuczyńskiego, 
lwowianina; poczem K. Hoffman zagrzewa do obe- 
słania wystawy chicagowskiej (1370 prac 35 członków 
Е, К. Р.), Н. Wojciechowski omawia nowe wy- 
dawnictwa (Das Deutsche Lichtbild), Wuka zdaje 
sprawę z prasy krajowej (Kamery Polskiej jeszcze 
nie doczytał dalej, jak do października), Sunder- 
land omawia wystawę Т. Wańskiego a Kamieński 
5. p. Mioduszewskiego, a treść kończą drobne rubryki. 

Ilustruje zeszyt jedna większa i sześć małych 
reprodukcyj prac fotografików polskich. 

Foto dla Wszystkich (Warszawa) w zeszycie 6. 
zajmuje się w artykule wstępnym jakąś nienazwaną 
firmą, która bojkotuje to pismo; í podobno bojkoto- 
wała Salon warszawski; następuje artykuł A. Wie- 
czorka „Kamera, narty, śnieg“, wskazówki do zdjęć 
architektury przez J. Neumana, omówienie nasadek 
objektywowych przez J. Świtkowskiego, a źródeł 
światła sztucznego przez H. Szylitta, oraz intere- 
sujący artykuł tegoż o zjawiskach fotoelektrycznych 
na usługach fotografji (nowa możliwość skracania 
czasu naświetlania zdjęć). Kończą zeszyt wiadomości 
z przemysłu fotograficznego i wzmianka o Salonie 
lwowskim. 


KAMERA POLSRA ас D 
SPRAWY TOWARZYSTW 


Walne Zebranie „L. Т. F.* odbyło się w ponie- 
działek 16. stycznia przy licznym udziale człon- 
ków. Po odczytaniu protokułu z ostatniego zebrania 
i przyjęciu go do wiadomości nastąpiło sprawo- 
zdanie Wydziału, w którym podkreślono urządze- 
nie trzech wystaw fotograficznych w roku ubiegłym. 
Po sprawozdaniu Skarbnika i Komisji Rewizyjnej, 
oraz udzieleniu absolutorjum Wydziałowi, przystą- 
piono do wyborów, które dały wynik następujący: 

Prezes: R. Huber 
Zastępca: F. Kirschner 


Skarbnik: M. Hoszowski 
Sekretarz: A. Krasucki 
Zastępca: J. Rodkowski (koopt.) 
Bibljotekarz: W. Diamandówna 
Zastępca: Z. Bieniawski 
Gospodarz: B. Prugar 
Referent wystaw: D. Lauterbach 
Zastępca: S. Szab (kooptow.) 
Nastąpiły wnioski członków i interpelacje, a po 


ożywionej dyskusji Prezes zamknął zebranie wobec 


spóźnionej pory. 
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Wynik plebiscylu, urządzonego w czasie trwania 
VI. Salonu Międzynarodowego Fotografiki we Lwo- 
wie, był zamieszczony tylko w dziennikach miejsco- 
wych, podajemy go zatem jeszcze do wiadomości 
Czytelników zamiejscowych. Plescybit polegał na tem, 
że każdy ze zwiedzających Salon otrzymywał kartkę, 
na której miał kolejno wymienić 10 obrazów, jego 
zdaniem najlepszych na wystawie. Kartki te odda- 
wał przy opuszczaniu Salonu, a Komitet zbierał 
je i po zamknięciu Salonu zliczył głosy, na każdy 
obraz oddane. Wynik skrutynjum dał następujący 
porządek głosów, od największej ich liczby poczy- 
пајде: 

Е, Kuczyński: Noe | 
Т. Krystek: Tatry w śniegu ! 
J. Spirzik: Athleten 

E. Sougez: Nuages sur Montmartre 

N. Nalawalla: Dawn of morning Light 

S. Plater-Zyberk: Górny Śląsk 

F. Peel: Mural Design 

W. Romer: Zamieć 

B. Gardulski: Chrystus 

10, L, Gronowski: Dworek w Krzemieńcu. 


E E Sd SE E d ES KE E 


Wynik ten świadczy bardzo dodatnio о wyrobie- 


niu smaku estetycznego u publiczności zwiedzającej 
wystawy fotograficzne, gdyż największa liczba gło- 
sów padła na obrazy, które i w naszej recenzji (Ka- 
mera za listopad) uzyskały z nielicznymi wyjątkami 
K4 i 7) — wzmianki najpochlebniejsze. 


Osłabiacz zmniejszający kontrasty, Do tych ce- 
lów polecano zazwyczaj nadsiarczan amonowy, cho- 
ciaż wyniki, jakie daje, są niepewne, a nieraz traci 
się zupełnie negatyw z powodu plam, nierównego 
osłabienia lub oderwania się warstewki żelowej. 
Całkiem pewnie działa natomiast osłabiacz z nad- 
manganianu zakwaszonego. Na zapas przygotowuje 
się dwa trwałe roztwory, a to: 


A: nadmanganian potasowy 1 gr. 
woda 250 ccm. 

B: kwas siarkowy 1 сет, 
wody 250 ccm, 


Do użytku bierze się 10 ccm. A, 2 ccm В і 90 
cem wody. Osłabianie trwa 2—5 minut, przyczem 
negatyw zabarwia się w światłach brunatno. Aby 
to usunąć, wkłada się po osłabieniu negatyw do 
1 proc. roztworu pirosiarczanu (metadwusiarczynu) 
potasowego, a wreszcie płucze się w czystej wodzie. 

(Camera). 


e 
NOWE KSIĄŻKI 


Podręcznik fotogratji Alfa. Za przykładem in- 
nych wielkich fabryk (Lumiere, Gevaert, Kodak, Agfa) 


wydała także naszą polska fabryka Alfa własnym 
nakładem podręcznik fotograficzny. 


16 „STYCZEŃ 1688: 


Autorem jest dr. T. Cyprian z Poznania, a jak- 
kolwiek podręcznik ma na oku przedewszystkiem 
wyroby fabryki, która go wydała, to jednak autor 
pomieścił w ramach książki wszystko to, co każdy 
fotogratujący wiedzieć powinien i czego jeszcze 
chciałby się z książki dowiedzieć. 

Część I: „Jak się fotografuje“, zawiera zatem 
wskazówki ogólne, omówienie kamer  (Zeiss-Ikon 
i Leica), objektywów, płyt, błon i warunków świetl- 
nych zdjęcia. Część II. zawiera omówienie różnych 
gatunków płyt Alfa, przepisy do wywoływania, u- 
trwalania i dalszych zabiegów. Część trzecia mieści 
nowość: błony Alfa, część czwarta zaś papiery Alfa, 
wskazówki do kopjowania, barwienia i powiększa- 
nia, część ostatnia wreszcie omawia chemikalja Alfa. 

Książka, wydana starannie i ilustrowana ryci- 
nami instruktywnemi, o właściwym Cyprianowi wy- 
kładzie żywym, jasnym i zwięzłym, będzie bez 
wątpienia miłym nabytkiem dla każdego przyjaciela 
wyrobów Alfa, a tych mamy w Polsce z każdym 
dniem więcej. 

„Was jeder Knipser basteln kann* przez inż. A. 
Niklitscheka (Tagblattbibliothek,  Steyermiihlverlag, 


MZ Nr. i 


Wien 1933), Książka w ósemce о 308 stronicach dru- 
ku ze 185 rysunkami i 42 zdjęciami autora. 

Jest to podręcznik do sporządzania sobie samemu 
różnych przyrządów i narzędzi fotograficznych, po- 
cząwszy od wanienki, latarni ciemnicowej i koziołka 
do suszenia płyt, aż do zupełnego umeblowania 
ciemnicy, budowy rzutnika do powiększeń, kamery 
reprodukcyjnej i t. p. 

Tok sporządzania każdej, drobnej nawet, części 
przyrządu opisany jest szczegółowo i objaśniony 
rycinami, a pomysłowy autor objął swą książką także 
stereoskopję, mikrofotografję i zdjęcia pod wodą. 
Dla amatorów, niezbyt wprawnych w obchodzeniu 
pię z takimi materjałami jak drzewo, dykta, tektura, 
blacha, śruba, gwóźdź, drut, podał autor w obszer- 
nym wstępie mnóstwo pouczeń, jak z nich korzy- 
stać należy, ilustrując rysunkami zastosowanie błęd- 
ne i poprawne. 

Treść książki jest tak niesłychanie bogata i war- 
lościowa praktycznie, a wykład autora tak jasny 
i żywy, że każdy nabywca znajdzie w niej zachętę 
do „majstrowania* czegoś samemu. 


ŚCCCCCCCc ccc A 
WYSTAWY 


П. Wystawa Fotografiki Polskiej w Warszawie 
od 11. marca do 6. kwietnia 1933 w Salonach T. 
P. S. P. Zgłoszenia do 20. lutego. Wpisowe 5 zł. 


International Salon and Tenth Annual Exhi- 
bition Bridge of Allan (Szkocja) od 15. do 29. kwiet- 
nia. Zgłoszenia do 18. marca. 


П. Międzynarodowy Salon Fotografiki w Pradze 
od 8. do 23. kwietnia, Zgłoszenia do 28. lutego. 


International Salon of Photography, Chicago, 
w czasie wystawy wszechświatowej tamże od 1. 
czerwca do 31. października. Zgłoszenia do 1. marca. 


динц 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Kamerę Polską za luty rozeszlemy tylko tym 
P. T. Czytelnikom, którzy do 15, lutego wpłacą 
nam prenumeratę (za pomocą blankietów nadaw- 
czych Р. К. O., dołączonych do zeszytu grudniowego). 
Ceny prenumeraty uwidocznione są na okładce. 

Pan O. W. Lublin. W technice bromolejowej 
nakłada się wałkami farbę o wiele szybciej, niż 
penzlami; do opracowywania jednak drobnych szcze- 


gółów penzel niewielki jest przydatny. Garbik we» 
dług przepisu Świtkowskiego nadaje się bez zastrze- 
żeń, jeżeli Pan lubi mieć reljew wysoki. 

Pani D. B, Warszawa. Nowość tę właśnie wpro- 
wadziliśmy, jak Pani może sprawdzić między oglo- 
szeniami. Prosimy o tekst, 

Inż. L. B., Śniatyn. Pojdzie w następnym nu- 
merze, 


Ee - - 


minjaturowa, niezwykle precyzyjna kamera. 


—== AIALA 


We wszystkich krajach świata rozeszło 
się około 100.000 kamer Leica, a peł- 
ne zadowolenie ich posiadaczy zdobywa 
dla LEIKI wciąż nowych zwolenników. 


OBECNIE DWA MODELE RAMERY LEICA! 


model II z wbudowanym dalomierzem 
i automatycznem  nastawianiem wszyst- 
kich wymiennych objektywów, które za- 
pewnia najwyższą, dotychczas nieosią- 
galną gotowość do zdjęć оа zł. 540.— 


Standard-Leica bez wbudowanego dalo- 
mierza, wyposażona pozatem we wszel- 
kie udoskonalenia ostatniego modelu 
od zł. 355.— 

INNE SPECJALNOŚCI LEITZA: 
epidiaskopy о najbardziej nowoczesnej 
konstrukcji z elektrycznemi wentylato- 
rami, bocznemi lustrami parabolicznemi 
i automatycznem przestawianiem z рго- 
jekcji przeźroczowej na  episkopową. 
IDEALNE APARATY PROJEKCYJNE! 
Do nabycia w składnicach fotograficznych. 


Katalogi każdego działu bczpłatnie! 


ERNST LEITZ, Zakłady Optyczne, WETZLAR. 


Jeneralna Reprezentacja: Warszawa. — 
Chmielna 47а|5. 


ы. ——— 


dll. 


ОТТ. 


mała, pewna kamerka 
па З formaty 


na zdjęcia 4 X 6,5 — 3X 4 —.4,5 х6 
na błony zwijane 


na płyty 
na błony płaskie 


Dzięki patentowa emu regulowaniu po- 
wietrza błona leży zawsze płasko. 


Do zdjęć nocnych, spor- 
towych i prasowych 


„Spring-Doliy* 
z Xenonem 1:2. 


Cennik bezpłatnie. 


CERTO - KAMERAWERA BRO, 


parran ZARAZA. WAWA pea 


LWOWSKIE TOWARZYSTWO FOTOGRAFICZNE 
(„Lwo-To-Fot') 


daje KAZDEMU liczne KORZYŚCI przez zapisanie się w poczet członków, 
a mianowicie: 


1) w lokalu własnym przy pl. Marjackim 4. urządza każdego poniedziałku 
wykłady z różnych dziedzin fotografji 
pokazy nowych technik i przyrządów 
pogawędki i dyskusje na tematy artystyczne, naukowe i techniczne 
pokazy rzutnicze przeźroczy artystycznych i wyciec zkowych 
wskazówki, porady, oceny wartości obrazków 
wystawy zbiorowe i anonimowe prac człanków 
zebrania towarzyskie 
2) tamże: czytelnia, obficie zaopatrzona w czasopisma, polskie i obce 
bogata bibłjoteka i wypożyczalnia książek w różnych językach ze 
wszystkich dziedzin fotografji Саны 
3) każdy członek otrzymuje bezpłatnie czasopismo „KAMERA POLSKA“ io- 
trzymuje legitymację, chroniącą od przykrości podczas fotogra- 
fowania na całym obszarze Polski. 
4) „Lwo-To-Fot* wysyła wspólnie obrazy członków na wielkie wystawy kra- 
jowe i zagraniczne 
umożliwia członkom wysyłkę obrazów bez opłat celnych. 
Wpisowe jednorazowa zł. 3.—, wkładka miesięczna zł. 2.— (dla akademików 1.50). 
Zgłoszenia przyjmuje Sekretarjat L, T. F. w poniedziałki od godz. 18.30. 
Najlepsze! Naftańsze ! 


Płyty i papiery fotograficzne 


BRACIA JARZĘBIŃSCY 


Fabryka błon, płyt i papierów fotograficznych 


W BIECZU. 


PŁYTY : portretowe 23 - 24 Sch., PAPIERY: Płatyno, 3 gradacje 


' ortochromat. 18—20 Sch. Studjo, 3 gradacje 
przeźroczowe 4- 5 Sch. x Amato, 4 gradacje 
BŁONY : 18—20 Sch. Minutor, najw. czułość 


Szczegóły w następnym numerze. 


TABLICA NAŚWIETLEŃ NA LUTY. 


Pora dnia Stan nieba mona ce Przedmiot zdjęcia 
Godz. 7- 8-8 |białe chmury ol 20 Sch =0|F: 48= ЕТЕНЕ 1 Morze er «urazy w E0L2 
8— 9= 6 | słońce .. . . . —1 |23" Sch —1 Ea гулы 2 architektura, śnieg . . . . =4— 
9—10= 51, u; 5 0 : 2,9 szerokie ulice, place . ee ES 
joS Taaa |10096 тастан: ya gika Е; 3,5= 5 | ciasne, ciemne uliczki erute rete =] 
14-15-- rzenie. . . .=2|2I" Sch =3 | F: 45— 7 | widoki dalekie, bez przedpola 
15--16-- 7 |ciemne сһтигу--4 | 20° Sch= 4 | F: 5,5=10 | widoki z ciemnem przedpolem . 
16—17— 9 |deszcz (śnieg) —6| 19 Sch =5 | Ё: 6,8=11 | osoby pod gołem niebem = 7— 9 
17 Sch =7 DRAY AA? » № pokoju blisko okna 12—14 
bae a фе-18 SAY: „  dalejod okna =16—2 
15" Sch =9 F:12,5=16 | zdjęcia w lesie. . . . . =10-25 
ыда Е:18 —19| wnętrza jasne .....-12- 
г/іШгет-226 |Ғ:25 --22| wnętrza ciemne . . . . =25—4 


Cyfry (tłustym drukiem), zawarte w każdej z powyższych rubryk, dodaje się kolejno razem, a sumę 

ich (lub sumę bezpośrednio wyższą) odszukuje się poniżej (w drugiej tabelce). Pod każda sumą (tłustym 

drukiem) podany jest dokładny czas naświetlenia w częściach sekundy, sekundach, lub minutach, po- 
trzebny do uzyskania dobrego 2 djęcia, 


Е 
4.000| 2 500| 1.500 


s e:k u n d | п KE EA: godzin 


„FOTOGRAFIKA“ 
Zdzisław Scherff 


Lwów, pl. Marjacki 9 Telefon 35-04 


poleca 


aparaty i wszelkie przybory fotograficzne 


oraz 


udziela bezpłatnie P. T. Amatorom porad i wskazówek. 


odwrócić! 


VI 


Ogloszenie w takiem okienku kosztuje 2:59 21 
jednorazowo, albo 4:00 21 za dwa razy, 
albo 5:50 zł za trzy razy (płstne zgóry). 


Rocznik kompletny 
KAMERY POLSKIEJ z r. 1932 do nabycia 
jeszcze po zł. 9:—, z przesyłką pocztową 
zł. 960. — Zgłoszenia do Administracji. 


KORELLE 3 x 4, anastygmat 45 z mi- 
gawką Pronto ze samowyzwalaczem, fil- 
trem i torebką, prawie zupełnie nowa, do 
sprzedania za 60 zł. 
Wiadomość tel. 16-37 Lwów. 


KUPIĘ kamerkę stereoskopową w dobrym | 


stanie, format 45 x 10,7 z anastygmatami, 
w migawce Vario. Zgłoszenia z podaniem 
ceny do Administracji Kamery Polskiej. 


Podręczniki: 
J. ŚWITKOWSKIEGO: 


Zasady fotegrafji dla początkujących 


Wydanie У. powiększone z 36 rycinami . 59:90 
Fotografja Praktyczna w zarysie do użytku amatorów 

i fotografów zawodowych Wydanie III z 100 rycinami . .12-- 
Olej i bromolej, sporządzanie fotogramów farbami drukarskiemi . . 1:80 
'technika przetloku obrazów z matryc bromolejowych 2 j 774260 
Suwak, przyrząd do oznaczania czasu naświetlania zdjęć ; > 3 . 540 
4 we wszystkich księgarniach i sklepach fotograficznych 

Do nabycia lub w Administracji „Kamery Polskiej“. 


Kupon ważny ао 15. lutego, | 
uprawniający do otrzymania (pocztą) pisemnej 
ғ oceny czterech obrazków (nie naklejonych), prze- 
Proszę wyciąć: słanych do Redakcji z dokładnym adresem au- 
tora, oraz z dołączeniem tego kuponu i trzech 

znaczków pocztowych po 30 gr. 


Nowości Sezonu Zimowego 


Согеху do przewlekłego wołania formatu 416',1619 


Filmy — Panchromatryczne ` 
Latarnie Ciemnicowe (J. Neumann) z filtrami spektroskopijnie badanymi. 


„Foto-Radjo-Palace' Lwów 
plac Marjacki 8 (Gmach Sprechera) 


CENTRALNA 
SKŁADNICA 
APARATÓW 

ZZ FOTOGRAFICZNYCH 
Z 1 RADJOWYCH 


BARWIK 4 BORZEMSKI 


Właściciel: (ST. BARWIK) 


LWÓW, UL. KOPERNIKA 18. —- Tęlefon 18-60. 


Aparaty do powiększeń DIO 


najnowszego typu wykonania firmy: 


JAN BUJAK 


Fabryka przyrządów mierniczych Ê: 


А ме LWOWIE _ 
Oz 
EGE o są do nabycia we wszystkich krajowych skład- 
PIOWOWZAPANATNOW? nicach aparatów i przyborów fotograficznych. 


KOTOIA ITUN 


„ALF A” 
99 
PŁYTY, PAPIERY i CHEMIKALJA 
= FOTOGRAFICZNE теге 


do zdjęć na wolnem powietrzu: 


Extra-Rapid, Ultra-Rapid, Ortochromatyczne, 
Ortho-Antihalo, 


do zdjęć w altanie fotograficznej w świetle dziennem i sztucznem 


Ultra-Orto-Antihato, Portretowe, Omega, 


KN OMA OSO 


ріуіу kontrastowo pracujące w gatunkach: 
Extra, Orto, Ultra 


Papiery fotograficzne do fotografji zawodowej i amatorskiej: 


АНара?, Alfaport, Alfabrom, 


Do bezpośredniego barwienia odbitek na papierze „Alfaport* najlepszy jest 


„Tio 1“ 


НІН „ALF А“ są da nabycia w kałdym składzie artykulów ІНШІ. 
Tamie cenniki | druki oraz oti Fotograficzne KA 


DRUKARNIA NARODOWA, LWÓW, SZAJNOCHY 2 TEL. 21-35. 


